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Veni Redemptor gentium! 


Głos to Kościoła do Oblubieńca swojego, Zbawiciela świata, 
który jako „Ewpectatio gentium“ jako „Misericordiae Domi- 
ni“ przyjść miał na ten świat. 

I jakimże przyszedł? Boże to dzieło a więc i godne Boga. 

„Talis partus decet Deum“. 

Po ludzku jednak mówiąc, jakaż różnica między oczekiwa- 
niem świata a dziełem Bożem. Stary Tertulian w sposób bardzo 
dosadny skreśla tę przeciwność. „Nałus est Filius Dei; non 
pudet quia pudendum est; et mortuus est Filius Dei: prorsus 
credibile est, quia ineptum est; et sepultus resurrexit: certum 
est quia impossibile!“ (de carne Christi c. 5.) 

Tak dziwnie Bóg objawił nam swojego Syna, że zdaje się 
jakoby chciał wystawić na próbę cały ród ludzki. A jednak On 


chciał go uleczyć — On chciał wskazać czem jest i będzie cier- 
pienie dla Zbawienia ludzkiego — czem to, co świat ma w po- 
gardzie ! 


Na Żłóbku rozpoczął też naukę pokory z nami — w Eucha- 
rystyi przedłuża ją i codziennie rodzi się w sposób mistyczny 
w rękach kapłana. 

Wielkość narodzenia jego na ziemi polega na tem, iż pod- 
czas gdy inni ludzie podlegają co do narodzin swoich prawom 
natury — On wybrał sam czas i matkę i wszelkie nawet naj- 
mniejsze okoliczności. (Porów. III. Quaest. XXXV. Ar. VIII e.) 
W Eucharystyi niejako i o tem zapomina i oddaje się w ręce kapłana 
kiedykolwiek ten wypowie wielkie słowa konsekraeyi, On 
zawsze przyjdzie, — na Oltarzu zawsze ofiaruje się jako 
„Święta ofiara — baranek bez zmazy“. Ale bądźmy dalecy od 
tej myśli — aby On nie spytał się nas, po co go na Ołtarz 
wołamy — i w jaki to czynimy sposób. 

Kiedy przyszedł w Betleem na ten świat, chciał aby Go 
poprzedziło wołanie ludów, tęskniących za Zbawicielem — wy- 
znających, że świat już bez Niego istnieć może. Nawet lud Jego 
wybrany miał być aż do szezetu pozbawiony samodzielności, 
z Jego piersi mimowolnie wydobywał się głos Patryarchów : 
»Rorate coeli desuper“. 

Koło żłobka Jego klęczy Królowa pieknej Miłości, Matka 
dziewica — klęczy święta prostota ubożuchnych Pasterzy — 
klęczy pracujący Józef — klęczą królowie jako przedstawiciele 
swoich ludów składając Mu dary. 
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W koło Ołtarza Jego więcej może ubóstwa — mato często 
miłości — a już co najmniej to pysznych władców tego świata. 

Kiedy przychodzi do sere to pragnie serca kajacego się 
z błędów swoich — serca co płacze za grzechy swoje — pragnie 
pokory. 

O jakże wtenczas serce nasze powinno być połączone z du- 
chem Kościoła i modlić się prześlicznymi antyfonami co poprze- 
dzają święto przyjścia Jego na ten świat. 

Przyjdź Mądrości — naucz nas roztropności dróg — boś 
Ty wedle Boskiej Swej natury odwieczną mądrością — co 
przed wiekami zrodzona, wszystko co jest na tej urządziła ziemi. 
Tyś wedle Twojej ludzkiej natury uczył nas dróg Bożych, jak 
chodzić po nich. Przyjdź Panie i władzco — tyś jest wodzem 
ludu Twojego, przyjdź więc i naucz nas i poprowadź do walki 
przeciw wrogom Kościoła. 

Przyjdź Panie za którym tęsknią wszyscy: O radia Jesse, 
o clavis David, O Oriens, O rex gentium, O Emmanuel! 

Kilka tych Antyfon wypowiada tyle prawd, tyle powodów 
do tesknienia za Zbawicielem, tyle strumieni łask, tyle 
promieni nadziemskiego światła rzuca na umysł nasz, iż 
rozważając je — nie innego nie możemy robić, jak tylko dzieło 
to Boże podziwiać. 

A wszystkie jednym głosem mówią: Veni Domine, et 
noli tardare ! 

Tak samo i my w tym czasie adwentowym powinniśmy 
przygotować ducha naszego na przyjście Zbawicielowe. Obyśmy 
tylko poznali czas nawiedzenia naszego. 

Za chwilę śpiewać będziemy wesoło z Kościołem — alo 
pierwej musi serce nasze być czystem od grzechu, ani jeden nie 
powinien zasępić serce kapłańskie — nie zadługo znowu skończy- . 
my rok — prośmy więc o siły na zaczęcie nowego. 

Pierwsza karta Pisma świętego zapowiada nam przyjście 
Jego — ostatnia jest modlitwą, aby to przyjście dokonało się 
w całej tego słowa pełni... Dla nas on to przyszedł ubogi! — 
dla nas przychodzi eo dzień eucharystyczny — dla nas przyj- 
dzie na końcu czasów jako sędzia! — Przyjście jedno i drugie 
jest przyjściem łaski — ale jakież będzie to ostatnie przyjście ? 
Oby był On naszym Zbawicielem! A więc módlmy się. 

Veni Domine Jesu! Przyjdź Panie Zbawicielu! 

BE SE KCOZEWIE 
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Eucharystyczne Życie Jezusa Chrystusa 
w Najśw. Sakramencie Ołtarza 
i Wieczne Jego królowanie. 


1V. Wieczne królowanie Jezusa Chrystusa. 
(Dokończenie*) 

Obronnych mów sławnego Bosueta prawie już nikt nie sły- 
szał , słodka wymowa Fenelona zamilkła, lekkie pióro Paskala 
złamane złożono w jego grobie i wdzięczna harfa Racinego 
oniemiała, a temczasem nieprzyjaciele Kościoła $w. naukę Chry- 
stusa Pana znieważali, kościoły burzyli, krzyże przewracali. Za- 
wrzała rewolucya, a głowy chrześcian, wypadłe z pod gilotyny, 
kąpały się w krwi własnej. 

A Jezus co na to? Gotował trumny i kopał groby dla nie- 
przyjaciół swoich; zginął marnie Voltaire, miecze i gilotyna 
spadły na sprawców rewolucyi, a ludzkość zawołała. „Jezusie 
ratuj nas !* 

Z początkiem wieku tego wystąpił na scenę Europy Napo- 
leon I., wszystko drżało przed nim, burzył trony swych monar- 
chów, podbił wszystkich pod panowanie swoje, co więcej bez- 
czelność posunął do tego stopnia, że targnal się na namiestnika 
Chrystusa. Gdy go zaś Ojciec św. upomniał, by się upamiętał, 
by uszanował prawa przyrodzone i prawo boskie. nie słuchał 
Napoleon, ale w odpowiedzi na głos starca, uwięził bezbronnego; 
a gdy cesarza papież exkomnnikowal śmiejąc się mówił: Przez 
to żołnierzom moim nie wypadnie broń z ręki“. 

A co na to Jezus? Gotował trumnę i kopał grób dla niego 
dla wszystkich przyjaciół i pomocników jego. W cztery lata po- 
tem — wypadła broń z rąk żołnierzy jego w wyprawie na Ro- 
syę, w której stracił półmilionową armię, a sam wywieziony na 
wyspę św. Heleny życie zakończył. „Wszystko upada, umierając 
mówił, najsilniejsze państwa gina, jedyny Kościół św. stoi nie- 
zwyciężony na silnych filarach“. 

Za naszych czasów jest jeszcze gorzej, świat cały to jeden 
nieprzyjaciel Kościoła $w., tchórz każdy występuje przeciw niemu 
w roli bohatera, tak dalece, iż nie masz Źródła jednego, któreby 
jadem ich nie było zatrute. A Jezus co na to? Gotuje nowe 
trumny i kopie nowe groby dlo bezbożnych. A gdy znowu kilka 


*) Ob. Nr. 11. str. 167. 
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lub kilkanaście lat wpłynie do morza wieczności, będzie wielu, 
o bardzo wielu już spoczywać w przygotowanych dla nich grobac h 
ale krzyż $w., Jezus rozpięty na nim będzie stał dalej i piął się 
do nieba. 

Czytelniku drogi! czas jest wielkim nieprzyjacielem wszyst- 
kich rzeczy ziemskich , nikt jemu oprzeć się nie zdoła. Któż 
powiedz zgubił stare monarchie asyryjskie i haldejskie ? — Czas. 
Kto zniszczył państwa Cyrusa i Alexandra W.? Czas. Kto rozbił 
owe niezdobyte państwo rzymskie? Czas. Kto rozprószył republiki 
średniowieczne, które dziś wyglądają jak gigantów trupy w bu- 
dowach wieku swego? Czas. Kto z nas czasowi oprzeć się po- 
trafi? Nikt. A czyż boi się tych kto, których czas wrzucił do 
łona ziemi, gdzie gnija ich ciała i kości? Nikt. 

Jedno tylko jest państwo przez czas niezwyciężone, a tem 
jest państwo Jezusa. Upłynęło wieków ośmnaście a siła jego 
tasama, sława jego niezmniejszona i zmniejszoną nie będzie. To 
już nie jest panowanie ludzkie ale — boskie. Państwa ziemskie 
ludzkie niepewne, dziś stoją na szczycie chwały a jutro ich nie 
ma,Chrystus jedynie herż, hodie eł in saecula, a złość ludzka 
wytęża się daremnie bo go nie podkopie, nie osłabi — nie 
zburzy. 

Oglądnijmy miasto wieczne. Gdzie się podziały bogate prze- 
śliczne pamiątki grobowe? gdzie bramy tryumfalne? gdzie bu- 
dowy ogromne? Czas pochłonął je; pozostały li tylko ruiny. 
Gdybyś zaś chciał szukać bram Junusa, pałaców Cesarza, sam bez 
przewodnika nie znalazłbyś ich. Daremnie starają się ludzie 
uchronić to wszystko przed śmiertelnym zębem czasu. 

Koloseum stoi jak olbrzymi kościotrup, pokrzywy i mech — 
to ozdoba jego, skała tarpejska — jedno sów gniazda. 

Agdy ten wielki cmentarz miasta dawnego obserwuję, spo- 
tykam kopułę, której szezyt w obłokach, a ludów mnóstwo wielkie 
garnących do jej wnętrza. Boże moj! jak różne twarze tu zo- 
baczyć można, jedna czarna jak drzewo hebanowe, druga biała 
jakby kość słoniowa, Azyata stoi obok Europejczyka. Głosy sły- 
chać delikatne i grube, wysokie i niskie, słychać mowę Chińczyka, 
Kurdusa, Armeńczyka, Araba, słychać mowę i dzikich narodów. 
Naraz by kłosy pochylają się wszystkich głowy, bo oto pokazał 
się na tronie staruszek siwowłosy, który podniósł do góry ręce, 
by rzeszy błogosławieństwa udzielić. „Christus vincit, Christus 
regnat, Christus imperat*, „Chrystus zwycięża — Chrystus pa- 
nuje — Chrystus włada“. — To... papież. | 
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Pewien protestant uczony napisał z Ameryki do Europy : 
„Nie ma nie na świecie, coby tak pewne i stałe miało funda- 
menta jak rzymsko katolicki Kościół. Żadna instytucya nie sięga 
do tak odległej przeszłości — do tej, kiedy to jeszeze ofiary 
składano w Panteonie Jupiterowi, kiedy lwy i tygrysy wojowały 
w teatrze Flawiusza. Najstarsze panujące rody są jakoby od 
wczoraj w porównaniu z papieżami, namiestnikami Chystusa ; 
a Kościół sam jest zawsze młody, kwitnący, pełen życia, On 
jeden trwa nie tracąc swojej siły, a nie straci nawet wtedy, gdy 
chwile obecne już się przestraszają, gdy z miast obecnie kwi- 
tnących nie pozostaną, choćby ruiny tylko. To też nie dziwnego, 
że protestanci widząc cudowną jedność w rzymskim Kościele, 
sami zaś w ciągłej ze sobą walee nawracają się na łono Kościoła 
św. Przykładów mamy dosyć w Szwajcaryi, Anglii, Ameryc e 
Z Anglii też wyszli dzielni obrońcy wiary św. przed tem episko- 
palni — kardynałowie Manning i Newman. 

A zatem tylko nierozumni i głupcy mówić mogą, że wiara 
nasza jest martwą, że dla niej grób już zgotowany, że już umiera, 
że koniec jej bliski. Jeżeli tedy katolicyzm według nich już na 
tak słabych podstawach się trzyma, dla czegoż uderzają nań 
z natarezywoscia taka? Jeżeli katolicyzm martwy dla czegoż 
przeciw niemu kuja broń nową? Martwych przecież pozostawiam y 
grabarzom, ażeby ich pochowali. Jeżeli katolicyzm umarły dla 
czegoż nie zostawią go w spokoju, wszak spokój należy się 
umarłym? Lecz zaistę nikt nie jest tak bardzo świadom mocy 
wiary naszej świętej, że katolicyzm żyje, jak właśnie nieprzyja- 
ciele tegoż. 

Jeżeli wglądniemy w historyę Kościoła zaprawdę nadziwić 
się dosyć nie można, że Kościół mimo tylu nań zamachów nie- 
wzruszony stoi. Nie nie szezędzono, by mu zgubę zgotować, 
_ a nawet ileż to razy szarpnieto się na samego twórcę jego, Jezusa 

Boga-Człowieka. Nie taję tego przed tobą miły Czytelniku, że 
było wielu i jest takich, którzy o Chrystusie prześlicznie roz- 
prawiają, cenią jego naukę, poważają nawet księży i prawa ko- 
ścielne, lecz niestety dla nich to wszystko jest ezemś czysto 
ludzkiem. Iów Chrystus. „najszlachetniejszy z ludzi“ albo jak Go 
nazwał paryski profesor Michelet „rewolueyonista największy 
w dobrem znaczeniu słowa“ — to człowiek tylko. 

Doktryna ta, jakoby Chrystus nie był Bogiem, ale czło- 
wiekiem, nie wylęgła się dopiero za dni naszych z głowy apo- 
staty Renana. Na lat 40 przed Renanem nie mniej w materyj 
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tej narobił hałasu żyd Dawid Strauss dwutomowem dziełem 
„Zycie Jezusa“ wydanem w Tybindze 1836 r. Zapomniano już 
o autorze i o książce. W poprzednich, wiekach również występo- 
wały płytkie rozumy przeciwko Jezusowi, lecz i one już w zapo- 
mnieniu. A jeżeli sięgniemy pamięcią w dawne wieki, to w ko- 
lebce samej chrześciaństwa, spotkamy bluznierców przeczących 
bóstwa Chrystusa, Lecz i ich nie ma, a ich ciała robactwo toczy 
już wieki. 

„Nie nowego pod słońcem*! Jeżeli więc na Boga złość 
ludzka! rękę mogła podnieść, coż dziwnego. że czyni to samo 
z Kościołem Jego i namiestnikiem, który jest tylko człowiekiem? 
Cóż dziwnego, że rzuca się na wiarę czystą i prawdziwą istna 
złość dyabelska? Patrząc atoli w przyszłość, żaden z nieprzyjaciół 
naszych domyśleć sie) z pewnością co będzie nie może lub nie 
chce, ale my słudzy Chystusa z doświadczenia wieków tyle po- 
wiedzieć możemy, że Jezus Chrystus gotuje nowe trumny i kopie 
nowe groby dla prześladowców Kościoła św. Przyszłość jest czarna 
i bużliwa, nikt nie może przejrzeć jej chmur i ciemności;! moze 
w niej nowe jeszcze gotują się błyskawice, może w niej nowe 
jeszcze nastąpią burze. Ale to wiemy na: pewno, że nie trzeba 
się obawiać o Kościół św. rzymsko katolicki, potrwa on aż do 
końca świata, bo: „Christus heri, hodie et in saecula“ „Chrystus 
wczoraj, dzisiaj i na wieki“ ') Amen. 


Przedmiot rozmyślania podczas adoracyi. 
Komunia święta leczy duszę i chroni ją od grzechu.! 
I. Uwielbiaj Zbawiciela w Hostyi Przenajświętszej, Zbawi- 
ciela, który ustanawiając Przen. Encharystye rzekł: To jest Krew 


moja, wylana na odpuszczenie grzechów. — Słuchaj słów, które 
wymawia Kościół w chwili Komunii. „Oto Baranek, który gładzi 
grzechy świata! -— Słowa te wyrażają, co może ździałać Komunia 


święta przeciw grzechowi, że może go zwalczać i zwyciężyć 
ostatecznie. Podług orzeczenia Soboru Trydenckiego, Eucharystya 
gładzi grzechy powszednie, a zachowuje od śmiertelnych, Ko- 
munia uwalnia od grzechów powszednich, do których dusza nie 
ma przywiązania. Błędy te, jakkolwiek szkodliwe duszy i wstrętne 


1) Utwór ten niewiadomego autora z czeskiego tłómaczył O. H. J, Z- 
Kazn. 
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Najświętszemu Panu, nie niszczą przecież miłości i nie pozba- 
wiają duszy łaski poświęcaiącej, ale osłabiają jej siły, paraliżują 
energią, oziębiają gorliwość. Otóż Komunia święta przynosi po- 
mnożenie miłości, zapala ja, ułatwia i rozszerza jej działanie, 
ścieśnia węzły łączące ze źródłem życia, czyni ściślejszą naszą przy- 
jaźń z Bogiem. To że jest przeciwieństwem grzechu powszedniego, 
wyjaśnia w jaki sposób Komunia ten grzech niszczy. Co do 
grzechu śmiertelnego, Komunia święta zachowuje nas od tego 
nieszczęścia, rozwijając w nas życie Boże, które grzech śmiertelny 
zabija, niszczy; daje nam siłę do wypełnienia naszych powin- 
ności, do zwyciężania wśród walk duchownych. Komunia święta 
niszczy w duszy złe żądze i osłabia ich wpływy, zwalcza i od- 
strasza szatana i usuwa okazye do grzechu. Uwielbiaj więc z po- 
dziwem i wdzięcznością ten Sakrament, jako pogromcę grzechu ; 
Sakrament, Baranka Bożego, Sakrament czystości i świętości. 

II. — Błogosław dobroć nieskończoną najlepszego Pasterza 
dusz naszych, który tak troskliwie zaspakaja wszystkie nasze 
potrzeby duchowne, w ustanowieniu Komunii świętej. Być ustrze- 
żonym od grzechu śmiertalnego, czyliż to nie jest dobro najbar- 
dziej potrzebne, bez którego wszystkich innych bylibyśmy jakby 
pozbawieni ? 

Komunikować, być ustrzeżonym od grzechu śmiertelnego, 
to jest iść drogą do nieba wiodąca, zdobywać prawo wiekuistej 
nagrody, zostawać w przyjaźni z Bogiem, żyć życiem nadnatu- 
ralnem, uniknąć piekła, zdobyć sprawą większą od największej, 
jakiejby świat mógł dokonać. 

Błogosławioną więc niech będzie Komunia, która zapewnia 
ci szczęście, która daje ci za pokarm zwycięzcę grzechu i śmierci. 
A co do grzechów powszednich, jakże nie błogosławić Komunii 
Świętej, która nie dopuszcza, abyś uległ ich przemocy i został 
przez nie wciągnięty w grzech śmiertelny. 

O grzechu to powszednim powiada Pismo święte, mówiąc, 
że nawet sprawiedliwy popełnia go kilkakrotnie na dzień: bo 
ten grzech pochodzi z naszej natury zepsutej. Chociaż mo- 
żemy i powinniśmy unikać grzechu powszedniego, tak jeste- 
śmy otoczeni nieprzyjaciółmi, tak łatwo dajemy omylić i po- 
dejść czujność naszą, że upadamy bardzo ezęsto. Aby go 
uniknąć zupełnie, trzeba łaski szczególnej, która jest bardzo 
rzadką; aby go unikać coraz więcej nie skuteczniejszego nad 
Komunię świętą często przyjmowaną, przy współdziałaniu na- 
szem w wierności łasce, — O bądźże błogosławionym Odku- 
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picielu dusz naszych, żeś nam dał sposób zniszczenia błędów 
naszych od pierwszej chwili, gdy się pokaże; żeś dał środek 
leczący rany i choroby nasze, żeś zmniejszył ich ilość i ważność. 

Dzięki Ci Boska Eucharystyo, że zwalezając grzech po- 
wszedni zachowujesz nas tem samem od cierpień ziemskich 
i czyścowych! Tyś nietylko Sakrament życia, ale jesteś Sakra- 
mentem życia w nadobfitości. 

III. — Bardzo więc sa zaślepieni ci, którzy jeezac pod 
ciężarem grzechu, nie biegną do Sakramentu, który od grzechu 
strzeże i uwalnia. Co pomyśleć o ciężkości grzechu śmiertelnego, 
gdy rozważymy dobroć, pomoc i lekarstwo, jakiego dostarcza, 
przeciw niemu Eucharystya ? Jak usprawiedliwić te powtarzane 
upadki, w obec tego, że Jezus Chrystus raczył wyniszczyć Sa- 
mego Siebie w Komunii, aby nas zabezpieczyć przed grzechem ? 
Nie można się wachaé’; Chrystus zapewnia, że kto pożywa Ciała 
Jego nie umrze. Komunia święta jest więc pewną pomocą przeciw 
grzechowi śmiertelnemu. Jakże to być może, że przyjmując Ją 
tak często, na nowo upadamy? bo nie jesteśmy wiernymi. Nie 
współpracujemy z łaską przez zaofiarowanie się nasze, nie uni- 
kamy okazyi, nie odrywamy serca od stworzeń. 

Samiśmy więc sobie winni. 

Zbadajmyż się również co do grzechów powszednich. Skoro 
Komunia częsta, daje siłę do zniszczenia ich źródła i skutków 
skąd to pochodzi, że wpadamy w nie tak często? Czy dobrze się 
przygotowujemy do Komunii Świętej, i dobrze odprawiamy dzięk- 
czynienie? Czy staramy się wówczas wyniszezad te grzechy po- 
wszednie, przewidzieć ich przyczyny i usunąć okazye ? Trzeba sie 
tu zbadać uważnie i dokładnie, trzeba przyłożyć gorące żelazo 
do każdej z tych ran naszej duszy, choćby najmniejszych, bo każda 
jest wstrętną i niebezpieczną. Komunia, która nas łączy z Ofiarą 
krzyża, czyż nie wzbudzi w nas uczuć Chrystusowych względem 
grzechu śmiertelnego i powszedniego? Scigajmy' grzechy, wy- 
niszczajmy je z Jezusem i przez Jezusa. 

IV. — Aby ożywić modlitwę dusz naszych, prośmy przy 
Komunii świętej, o miłość i czystość sumienia, gorliwość w za- 
chowaniu tej czystości i bronieniu jej, o miłość sprawiedli- 
wości, która sprawia, że święty jeszcze więcej się uświęca. Pro- 
śmy o miłość i poszanowanie stanu łaski, prośmy szczególnie 
o łaskę ostatecznego wytrwania, od której zależy posiadanie 
Pana Jezusa w Jego chwale. 
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Bł. Imelda*). 
Kto pożywa tego chleba, żyć bę- 
dzie na wieki. (Jan. 6. 58). 
Ik 
Dawno już dawno wśród włoskiej ziemi, 
Gdzie Pan Bóg rozsiał mnóstwo piękności, 
W tej ziemi sławnej eudy licznymi, 
I najbogatszej w skarby świętości, 
W książęcym zamku lśniacym od złota, 
Zyła dziecina młodziuchna laty, 
Lecz w jej duszyezce anielska cnota 
Już rozwijała swe cudne kwiaty. 
W zorzy lat swoich Imelda mała 
Ledwo z pieluszek wyszła dziecinnych 
Już tylko w Niebo oczy zwracała, 
Już nie dzieliła zabaw niewinnych 
Młodych dziateczek wieku swojego. 
Wśród samotności kryć się lubiła, 
Tam w ciszy u stóp Krzyża Pańskiego, 
Niewinne rączki w Niebo wznosiła 
Miłości Bożej tchnieniem owiana, > 
Aniołek ziemski, z Anioły w niebie 
Łącząc się duchem, chwaliła Pana, 
Wdzięczna ofiarę składając z siebie. 
Świat nie miał dla niej wdzięku żadnego, 
Bo jej duszyczka wcześnie poznała 
Nędzę, znikomość życia ziemskiego, 
I wzrokiem wnętrznym wcześnie ujrzała 
Blask niezrównany wiecznej Piękności. 
To dla Imeldy był cel jedyny, 
Dążyć ku Niebu drogą świętości; 
To rozkosz była dla tej dzieciny — 
Gdy jej czytano świętych przykłady. 
Bo żyć jak oni ona tak chciała, 
I tak pragnęła wstąpić w ich ślady, 
Z ich enót, z ich życia, wzór ciągły brała, 
Rosnące jak lilia codzień piękniejsza. 
Blaskiem świętości coraz jaśniejsza. 


*) Rzecz oparta na prawdziwem zdarzeniu. Święta ta jest ezezona jako £ 
błogosławiona w Zak. Dominikańskim, uroczystość Jej obchodzi się dnia 16- 


września. 


ATATA 
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IL. 
Dziesiątą wiosnę swoją liczyła, 
Gdy ją Bóg natchnął tą myślą świętą, 
By dla Chrystusa świat porzuciła, 
By drogę życia ledwie zaezeta 
Tam skierowała, gdzie u stóp Krzyża 
Zdrój prawdziwego szezęścia wytryska ; 
Gdzie ku tej ziemi Niebo się zniża, 
Gdzie Boga swego dusza tak bliska. 
Powaby świata, radości ziemi, 
Nadzieje świetne szczęściem, swobodą 
Wszystko to, wszystko wdzięki swojemi 
Pociągnąć mogło dzieweczkę młodą. 
Lecz ona mężnie wszystkiem wzgardziła. 
Wzięła rodziców błogosławieństwo, 
W murach klasztornych swą młodość skryła, 
I na miłosne, słodkie męczeństwo 
Oddała siebie jak Hostya żywą. 
Do stóp ołtarza poszła radośnie, 
Bóg jej przyspieszył chwilę szezesliwa : 
W poranku życia, w dziesiątej wiośnie, 
Już obleezono święta Panienke, 
W Dominikanek białą sukienkę. 
Młodziuchna laty i watla ciałem 
Wzięła odważnie Krzyż Zbawiciela ; 
Modlitwa była jej szczęściem calem, 
Łzy, ulubioną pieśnią wesela. 
W drodze Zakonnej, świętej ścisłości 
Mała Imelda cierni nie czuła; 
Bo wśród roskoszy Boskiej miłości 
Za ostra ścieżka dla niej się snuła. 
Posty, czuwania, życie pokutne, 
Ubóstwo święte i posłuszeństwo, 
Te dla Imeldy nie były smutne, 
Bo dobrowolne ducha męczeństwo, 
Bo świętą wielkość takiej ofiary 
Bóg temu dziecku wcześnie objawił, 
Bóg ją napełnił dziwnemi dary, 
I swą wszechmocą ten cud w niej sprawił, 
Że cnotą swoją Imelda mała 
Wszystkich Zakonnie wzorem się stała. 
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III. 
Dusza Imeldy byla bogata 
W najdroższe łaski, we wszystkie enoty; 
Odziana jasną czystości szatą, 
Ozdobna w darów Bożych klejnoty. 
Ale nad wszystko dziwniejszą była 
W sercu młodziuchnej świętej dziewicy, 
I najpiękniejszym blaskiem świeciła 
Miłość niezmierna tej Tajemnicy, 
Która wszechmocy Boskiej jest cudem 
Najdroższym dla nas i najdziwniejszym, 
Bo łączy Boga z grzeszników ludem 
Chlebem Aniołów najrozkoszniejszym, 
Karmiąc to biedne człowiecze plemię, 
W Niebo zmieniając tę smutną ziemię. 
Za Mannę Niebios, ten pokarm święty 
W Ołtarzu dla nas Bóg utajony, 
Jezus najsłodszy w Hostyi zamknięty, 
To był Imeldy cel upragniony. 
Tak, ona Jego miłością żyła, 
I umrzeć miała w Jego miłości, 
We dnie i w nocy za Nim tęskniła, 
Tylko w Nim swoje czerpiąc radości. 
Lecz któż opowie, jakie cierpienie 
Ta Boska miłość jej zadawała; — 
Jaki głód dziwny, jakie pragnienie, 
W czystem Imeldy sercu wzniecała ! 
Czemuż tak wcześnie, święta dziecino, 
Łakniesz Boskiego Aniołów chleba ? 
Darmo, ach! darmo łzy twoje płyną, 
Za rajska ucztą czekać ci trzeba! 
Wówczas kościelne prawa żądały, 
Aby nie dawać Ciała Pańskiego 
Dzieciom, któreby jeszeze niemiały, 
Najmniej dwanaście lat wieku swego. 
Rok jedenasty Imelda mała 
Liczyła wtenczas. O jakież męki 
W czystem, niewinnem sercu cierpiała, 
Jakie do Nieba wznosiła jęki, 
Gdy jej zakonne Siostry z weselem 
Z Pańskiego Stołu Chleb Życia brały, 
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Gdy się łączyły ze Zbawicielem, 
Gdy Serce Jego w swem sercu miały, 
A ona sama między wszystkimi, 
Biedna Imelda wśród głodu swego 
Omdlewająca, nie mogła z niemi 
Spocząć u łona Chrystusowego ! 
Ach! jakże często, we łzach tonąca, 
Do nóg się korzae — Starszych błagała; — 
Miłością Boską płomieniejąca 

Swięta dziecina rzewnie wołała: 
„Dajcież mi, dajcie Jezusa mego 
„Chociaż raz jeden, na chwilkę jedną! 
„Niech Go posiadam, bo już bez Niego 
„Żyć mi tak ciężko, bo duszę biedną 
„Taki głód ściska, pragnienie pali!“ 
Wszystkie te prośby daremne były, 
Lecz chociaż ludzie ich nie słuchali, 
Skargi Imeldy w Niebo się wzbiły, 

I oblubieniec tej czystej duszy, 

Jezus tak bardzo umiłowany, 
Przyspieszył koniec słodkiej katuszy 
Uleczył boleść umiłowanej... 

Pewnego razu, przed wielkiem świętem 
Wniebowstąpienia Chrystusa Pana, 

Jako w klasztorze było przyjętem. 
Według zwyczaju, w czasie Mszy z rana 
Siostry zakonne wszystkie pospołu 

W Uczcie Anielskiej swój udział miały, 
Chlebem żywota z Pańskiego Stołu 
Duszy tęsknącej głód nasycaly. — 

W tych dziewie gronie Imelda jedna 
Szczęścia Sióstr swoich nie podzielała. 
Ach! ona zawsze tęskna i biedna, 

Za Oblubieńcem Boskim płakała ; 

„Jezu najsłodszy, Królu mój Panie ! 
„Rzewna gołąbka jęczała z cicha, 

„Ty znasz mej duszy biednej żądanie 
„Wiesz, jak za Tobą me seree wzdycha. 
„Przyjdź już, o Jezu! przyjdź mój Jedyny, 
„Dłużej bez Ciebie żyć nie mam siły, 
„Rzuć mi przynajmniej, rzuć okruszyny, 
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„Chleba Aniołów, Jezu mój miły! 
„Matko Najświętsza, Matko litości, 

» Ty, co piastujesz na łonie Swojem 
„Przedmiot jedyny mojej miłości, 
„Jezusa Twego złóż w sercu mojem*. 


Nagle wśród ciszy, w zakonnym chórze, 


Powstał niezwykły szmer podziwienia. 
I oczy wszystkich ujrzały w górze 
Jasność cudowną, Niebios promienia. 
Ponad Imelda jasność ta błysła, 
Główkę dzieweczki opromieniła, — 
A w tej jasności Hostya zawisła 
Miłość Imeldy ją przywabiła ! 

Na odgłos cudu kapłan sędziwy 
Przyszedł, i kornie padł na kolana, 

I w ręce swoje wziął ten Chleb żywy, 
Wielbiąc ukryty Majestat Pana. 

Jak Boży Anioł, w błogim zachwycie 
Mała Imelda przed nim klęczała, 

Na Chleb, co wieczne przynosi życie 
Z miłości drzeniem tęskna czekała. 
Zbliżył się kapłan, i Boskie Ciało 
Złożył w Imeldy usta spragnione. 
O! cóż się wtedy z jej sercem stało, 
To ludzką mową niewysławione ! 

Na jasnem licu świętej panienki 
Zajaśniał odblask Bożej światłości, 
Bielsza, od swojej białej sukienki, 
Zarumieniona wdziękiem miłości, 
Jak piękna lilia kielich srebrzysty, 
Tak ona główkę swą pochyliła 
Wnosząc modlitwy zapach przeczysty, 
Rączki na piersiach cicho złożyła. 
Uśmiech anielski zdobił jej lica, 

I Niebem tehnela postać jej cała, 
Bo święta Pańska Oblubienica 

Na wieczne gody pospieszyć miała. 
Zaledwie serce z Bogiem złączyła, 
Zaledwie spoczął Jezus w jej duszy, 
Szczęścia miłości najświętszej siła 
Ziemskiego życia słabą nić kruszy. 
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I wątła postać świętej dzieciny 
Klęcząc na ziemi upadła z lekka. 
Czysta jej dusza z tej łez doliny 
Jak gołębica tęskna ucieka, 
By się połączyć na wieki w Niebie 
Z Tym, który dla nas na biednej ziemi, 
W Hostyi maleńkiej utaił siebie : 
Bo rozkosz Jego z dziećmi ludzkiemi. 
Kiedyż i dla nas roskoszą będzie 
Z Tobą, o Jezu, przebywać wszędzie ? 
Ach! gdy dla Ciebie utajonego, 
Nie można umrzeć z miłości świętej. 
Pozwól nam w drodze życia ziemskiego 
Cierniem zarosłej, krzyżem wytkniętej, 
U stóp Ołtarza, gdzie mieszkasz z nami, 
Służyć Ci wiernie w miłości, w bolu, 
U nóg Twych płakać pokuty łzami, 
Być Hostyą z Tobą, serc naszych Królu, 
Sercem Twej Matki Niepokalanej 
Śpiewać Ci zawsze pieśń dziękczynienia, 
I z głębi duszy ukrzyżowanej, 

- Wznosić ku Tobie wonność cierpienia, 
I tak się zwolna niszeząc dla Ciebie 
Jak lampka, która przed Tobą płonie, 
Umrzeć wszystkiemu, by odżyć w Niebie, 
By Cię tam wielbić na chwały Tronie. 
Matko Miłości, Maryo Przeczysta, 
Niech nam Twe Serce tę łaskę zjedna, 
A gdy się skończy droga ciernista, 
Gdy Pan zawoła, by dusza biedna 
Rzuciła tęskne wygnanie swoje, 
Matko Najświętsza, niech dzieci Twoje 
Z Jezusem w sercu pójdą z tej ziemi. 
Śpiewać miłości pieśń ze Świętymi. Fr. N. S 


Uwiadomienie, 

Ogólna liczba ezłonków Towarzystwa ador. kapł. wyniosła 
z końcem listopada 50094. — Umarło 16 członków R. i. p. 

Uprasza się członków P. t., którzy są wpisani do Towa- 
warzystwa pod Nr. 44000 — 50094, aby zechcieli odprawić w mie- 
siącu grudniu b.r. Mszę św. roczną za wszystkich zmarłych ezton- 
ków Towarz. P. t. Odprawienie Mszy św. należy zaznaczyć na 
libellum adorationis dwoma krzyżykami. 
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